
W ychodzi: we W to rek ,  
C iw u rtek  i Sobotę PRZEWODNIK jako dodatek  bezpłatny do 

Dziennika literackiego.

Dnia 2 9  maja. Nr. 2 . Rok » ■

* Z  W iednia 25 maja. Dnia 24  b. m rozpoczęły  się p rzed ­
staw ienia polskie pod dyrekcję Juliusza Pfeifra, w tea trze  na W iedeniu  
w idow iskiem  .K rakow iacy i G órale , część  II. Z n iecierp liw ością  ocze­

kiwaliśmy rozpoczęcia sztuki, aby w idzieć w rażenie, spraw ione na p u ­
bliczności tu te jsze j; bo lubo tu i ówdzie w lożach i na parte rze  sły ­

chać było m ów iących po polsku, po czesku i po serb sk u  —  znaczna 

jednak  część  publiczności, napełniająca w szystkie m ie jsca , była m iej­

scow a. Jakoż po odegranej uw ertu rze  u jrzeliśm y na scen ie  g rono  p rz e ­

ślicznie ubranych krakow ianek. Pierw szy due t Baśki i Zośki, odśp iew a­

ny przez panny: Hofmann i Sulikow ską, nadzwyczaj się podobał i przy­

ję ty  był hucznie oklaskam i. Lepiej jeszcze  podobał się  g łos pana Bor­

kow skiego w roli B ryndusa, tudzież chóry , odśpiewane, z całą precyzją 

z pom ocą chórów  m ie jscow ych , k tóre  z podziw ieniem  uaszem  jak  na j­
lepiej w ym awiały po polsku. N iem niej p. Pfeifer w roli Jo n k a , p. Miła- 

szewski w ro li s tu d en ta , i panna Radzińska w ro li m łynarki podobali 
się  pow szechnie. P iękna m uzyka, w ytw orne s tro je , były nadew szvstko  

chw alone ; w o g ó le , przyjęcie  było jak  u a jlep sze , czego dow odem  po­
chw ały dziennikarskie su row ych k rz y k ó w  w ideńskich.

Na ju tro  czytaliśm y zapow iedziany dram at-. N apoleon w H iszpanii.
Deputacja szlachty galicyjsk iej, baw iąca tu  od kilku ty g o d n i, c e ­

lem  nabycia koncesyi na budow ę kolei żelaznej , używ a w szelkich m oż­
liwych środków , aby utrzzm ać się pom im o takiej konkurency i jaką  j e s t  
tow arzystw o kolei północnej. O ile dzisiaj w iadom ości nas doszły z 
pew nego ź ró d ła , panow ie galicyjscy m ają o trzym ać koncesją  i przywi­

lej na kolej z Bochni do L w ow a, B rodów  i C zerniow iec. Kolej z 

Oświecim a do Bochni otrzym a kolej p ó łn o cn a , gdyż ta  część  kolei była 

jej już  daw niej koncesjonow ana. T ym czasem  tow arzystw o północnej 

kolei na m ocy m inisterja lnego dek re tu  z kw ietn ia b. r. poczyniło  k ro­

ki, ja k  gdyby już było w posiadaniu  w szystkich kolei galicyjskich , i w 
tym celu w ysłano  inżynierów  do jak  najsp ieszniejszego trasow ania li­
nii z Przem yśla do Lwowa.

Cesarz rossyjski i cygaro. F rancuz  p rzybył w łaśnie w 
nocy do P e te rsb u rg a , i rano  w yszedł z cygarem  w ustach  na te rasę  
Newską. Dziwiło go to w praw dzie , iż przechodzący  z zdum ieniem  spo ­

glądali na n ie g o , lecz nie dom yślał s ie  iż dym iące się cygaro je s t 
przyczyną tego. Rozkazem cesarsk im  w zbroniono bow iem  najostrzej 
palenia cygarów  na ulicy.

Zaledwie kilkanaście k roków  u sze d ł, gdy zbliżył się do niego 
jak iś  słuszny, piękny m ężczyzna i pyta :

—  Zapew ne pan obcy je s te ś  tu ta j? ..

—  W czoraj w ieczór p rzyjechałem  dopiero  z Paryża.
W ięc n ie  je s te ś  pan obznajom iony z naszem i zwyczajami ? 

Nie w olno palić cygarów  na ulicach P e tersbu rga . Zakazano.

—  D ziękuję panu najuprzejm iej za p rzestro g ę  Zasadą je st m o­
ją  w szędzie zastosow ać się ściśle  do ustaw .

—  Nie wszyscy rodacy pańssey  m ogą to pow iedzieć o sobie.
—  Na dow ód gaszę w tej chw ili m oje  cy garo .

T ego n ie p o trz e b a ; dopal pan. Idąc ze m na możesz pan 
bezkarnie p a lić ; —  ale gdy pana opuszczę —  ra d z ę , miej s ię  na 
baczności.

W szyscy ustępyw ali z uszanow aniem  z d rog i dwóm przecha­
dzającym  się. Kiedy się spaliło c y g aro , g rzeczny  doradca opuścił p a -
ryżan ina , k tó ry  się zachw ycał uprzejm ością  Rossyan.

Na drug i dzień opow iedział tę p rzygodę znajom em u, i opisał 
m u p o stać  i rysy tw arzy g rzecznego  doradcy.

—  W iesz pan k to  to b y ł?  zapytał go  przyjaciel.
—  Bynajmniej.

Mam panu p o w iedzieć?

Bardzo m ię zobow iążesz.

A w ięc —  tym grzecznym  Rossyaninem  jak  go m ie n isz , 
n ie by ł n ik t inny _  tylko sam  cesarz.

Paryżanin  n ie uw ierzył naw et pow tórnem u zaręczeniu  sw ego 
przyjaciela, jed n ak  niepodobna mu było pow ątpiew ać o p raw dzie, gdy

jeszcze tego  sam ego dnia p rzyn iósł mu cesarsk i fe ld jeger paczkę i 
rz ek ł: >Z rozkazu jeg o  cesarskiej m o ści« a on otw orzyw szy paczkę 

ujrzał w niej w yśm ienite cygara na k tórych był n ap is: »Do palenia 
na ulicach Paryża.-

* Alfons Karr. O ryginalnością, k tó rą  a rtyści i literaci w ży­
ciu zwyczajnem  się odznacza ją, najw ięcej zasłynął francuzki pow ie- 
ściarz Alfons Karr. Ma on tę w łaśc iw ość, iż m ając w prow adzić 
w pow ieść postać ja k ą ś , sam przybiera je j c h a rak te r , zwyczaj i oby­
czaj. a potem  sam sobie  siedzi do portre tu .

Był cza s , iż w pokoju pana K arr n ic nieznalazłeś p rócz rogoży 

p ro s te j, k tóra  mu służyła za s tó ł ,  k rzesło , łożko i poduszkę. Żyt jak 

żyją dzicy ludzie, p isał na ziemi, jad ł na ziemi, spał na ziemi. Sw ego wy­

daw cę m iał przyjm ow ał w ogrom nym  płaszczu p u rp u ro w y m , na g łow ie trzy 
duże p ióra pawie, na nagich nog ach  żółte  pantofle. Dotąd m u je sz ­

cze pam iątka z tych czasów  pozostała, reum atyzm y i nerw ow a bole.

Później kazał pokój sw ój całkiem  czarno wymalować. Szkielety 
lu d zk ie . trup ie  głow y, s tare  zbro je  i sow y były jedyną  ozdobą. Nie 

sp a ł już  na rogoży, lecz całkiem  ubrany w tru m n ie , między zapa lone- 
mi św iecam i.

W czternaście  dni po tem  sp rzed a ł katafalk swój dekoratorow i 
teatra lnem u, i zam ienił dom  swój w przybytek p raw ow iernego  m uzuł­
m anina. N iczego n ie brakło  do całości. Był k o ra n , odaliski , dywany, 
jedw abie z B russy, opium  k tó rem  kadzono. W tu rban ie  na g ło w ie , z 

d ługim  cybuchem  w u s ta c h , w kaftan ie , w  pantoflach i przy kindżale 

p rzechadzał się po pokojach. N osił bogaty  ub ió r turka z czasów  przed 

reform ą. P ierś  jeg o  jaśniała jak słońce  od bogatych  haftów.

Znowu innym  razem  zapłacił 50 0 0  złr. w sk lepie  chińskim  i 
um eblow ał się jak  m andaryn.

Gdy Alfons K arr idzie na p rzech ad zk ę , ub iera  się jak  jeździec 
sztuczny, pantalony ło s io w e , rajtfrak z dużem i, śrebrnem i guzikam i, 
buty kurje rsk ie  i w ielki kańczuk w  ręku.

Jednego  dnia rozn iesło  się po m ie śc ie , iż m a w  dom u hyenę 
ułaskaw ioną, co było postrachem  w szystkich d ru k a rn i; to  też uie było 
zece ra , któryby chciał panu K arr przynieść ko rek tę  z obaw y, aby się 
przy wchodzie n ie naraził na złe przyjęcie ze s tro n y  afrykańskiego 

gościa. A utor nieszczęśliw y, w idząc swój najnow szy u tw ór przepełn iony  

błędam i d ru k arsk iem i, w yrzec się  m usiał sw ego  krw iożerczego  u lub ień­
ca ; lecz natom iast kupił sobie  w k ró tce  F rajszyca  i Cuir d ' E bóne  

Frajszyc był to w yborny pies now ofundlandzki, a Cuir d' E bene, m u­

rzyn czarny jak sm o ła , k tó rego  jedynem  zatrudnieniem  b y ło , codzień 
oprow adzać psa po Paryżu. T ysiąc  razy pytają go c iek aw i, czyj to ten 

p ies  tak p iękny?
—  Je s t w łasnością m ego m astra, Alfonsa Karr.
Frajszyc był daleko  sprytniejszym  niż m urzyn : codzień z rana 

b ieg ł z dwom a sous w pysku do Palais R oyal, a m urzyn i gawiedź 
uliczników  z daleka spieszyła za nim. P rzed  sklepem  pasztetn ika staw ał 

na dw óch n o g ach , pieniądz rzu ca ł do  o k n a , za co dostaw ał dwa pa­

sz te c ik i, k tó re  zjadłszy, m ajesta tyczn ie  w racał do dom u.
  Czyj to tak p iękny fundlandczyk? pytają się znowu.
—  J e s t w łasnością  m ego m astra, Alfonsa K arr —  odpow iada 

jak  pozytyw ka w yuczony m urzyn.
Po  różnych  zakątkach Paryża 2000  ludzi m ów i tegoż sam ego 

sam ego dnia o zm yślnym  p s ie ,  o m urzynie i o panu Alfonsie Karr. 

Tak to używają na św iecie m urzynów , paszte tów  i psów  dla nabycia 

rozg łosu  i popu larności (Dok. nastąpi.)

* T rzy chwile cygara, czyli epoki serca, (im prowizacja 

podsłuchana.)
Żądasz p a n i, abym  przy  cygarze opow iedział ci coś o s e rc u , 

abym  ci sk reślił je g o  d z ie je , to  je s t ,  od czego ono zaczyna in a c z e ro  
kończy. Najlepiej w ięc  sięgam  po o b raz , i oto porów nam  serce

z cygarem . ,
Nim się cygaro zapali, spoglądam y tęskno po wszystkich ą ac 

i sto likach , szukając  w zrokiem  zapałek. Często złudzi nas jakieś zgra
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bne, wyzłacane pudełko , bo otworzywszy j e ,  znajdziemy czarny pro­
szek lub różową pomadę. A my chcemy ognia. W ięc pomijamy ła­
dne pudelka i nudne szkatu łki i szukamy a tout prix ognia, z siarką 
czy bez siarki, najmilej „zapałek salonowych” byle nie „le feu du diable.”

Jestto chwila szukania zapałek dla cygara —  dla serca? chwila 

tęsknoty za uczuciem , za miłością.
Świeżo zapalone cygaro wydaje dym niebieski, a przy p ier- 

wszem płomieniu serca marzymy o niebieskich  migdałach i o tych 
wszystkich błyszczydełkach, które jak szych na niebie się świecą jako to : 
o gw iazdach, księżycu , i duchach, o których m ów ią, ze także tam 

gdzieś mieszkają!
Jestto druga epoka dziejów cygara i se rca , a początek użycia, 

po przedmowie następuje karta dzieła.
Jeśli cygaro dobre , jeśli dzieło nie nudne, kontynujemy dalej. 

Niebieski dymek zgęszcza się co raz więcej i mniej staje przezroczy­
stym. Przybiera kolor brudno -  biały, jak chustka balowa po drugiej 
polce trem blan te , lecz na to już wtedy nikt niezważa. Tańczymy nie 
dla' przypodobania s ię , lecz dla tańca , palimy cygaro nie dla kółek 
b łęk itnych , alo dla smaku, kochamy się nie dla niebieskich migdałów, 
ale dla tego , że nam z tern jest dobrze. Jestto chwila egoizmu serca 
a w pięknym porcelanowym pantofelku składamy pierwsze jego popio­
ły —  poczyna się przeszłość uczucia. Niezważamy jednak na tę prze­
szłość, nie zważamy, że cygaro co raz m niejsze, że w pantofelku co 
Caz więcej popiołu, ale palimy dalej, aby — nie zagasło.

W reszcie dochodzi ogień do połowy cygara, jesteśm y w p o ­
łudniu uczuć, czy raczej w północy, bo czas serca, gw iazd, duchów, 
Czyli czas astronomiczny mierzy się na północe. 0  takiej to dobie 
słyszymy ostrzeżenie nocnego stróża:

Strzeżcie ognia i złodzieja'! 
a trzeba się wtedy strzedz złodzieja, bo z serca jak z rozpalonego 
oygara padają iskry na szatę naszę i wypalają nam dziury. A złodzie­
jem  nazywamy to, co nam w sposób podstępny wykrada zasób życia, 
jak np. pasożyty, mchy i polipy na drzewie.

Jestto trzecia, najniebezpieczniejsza epoka cygara i serca, a p rze­
bywszy ją uspakajamy s ię , nie gasąc jednak ognia. Następuje epilog. 
Cygaro i serce kończą w nim tragedyą. Koniec cygara przesiąka n i- 
kotynem i gorzknieje. Nie mogąc go z gustem dopalić, wyrzucamy 
go na u licę , a idący żebrak podnosi go i rozkoszuje w nim, zapa­
liwszy go po raz wtóry.

Ostatek niedopalonego serca dajemy ubóstwu, tworzymy towa­
rzystwa dobroczynne, poświęcamy się cierpiącej ludzkości póty, pókj 
nikotyn śmierci ostatniej iskierki nie zagasi, a wtedy z cygara, z s e r ­
ca i z nas samych stają się popioły

Na tern kończy się epilog cygara i serca. Są one do siebie 
bardzo podobne, lecz dzieje ich w tem się różnią, że nigdy nie w i­
działem żebraka z ca łem , świeżem cygarem , a znałem se rc a , które 
już w pierwszej swojej epoce cierpiącej ludzkości się poświęcały.

Permettez — Madame — moje cygaro zagasło...
X.

Przyjechali do d. 29 maja do Lwowa.
PP. Mae, Dmuchowski z Żółkwi. Kaz. Deneller z Bełza Bazyli 

TowarnićRi z Starosoli. Jęd. Mierzyjewski z Bełza. Piotr Duchnowski z 
Żółkwi. Józ. Łoziński z Jaworowa. Leon. Pawlikowski z Majdanu Mar 
Wolski z Badziechowa. Teod. hr. Lanckoroński z Podubiec. Józ. W i- 
tosławski z Zędowic. Onufry Łucki z Rawy. Tyl. Kielanowski z Koz­
łowa. Marc. Krynicki z Krynicy. Stan. hr. Potocki. Marceli. Prawecki z 
Raju. Grzeg. Sochomowicz z Bursztyna. Alf. Młocki z Łopatyna. Mich. 
Kropiwmeki. Narc. Pajączkowski z Sambora. Jan Komarnicki z Mirgero- 
wa. Henr. Wiśniewski z Dobrzan. Karol Budziszowski z Dembicy.

PP. Kaz. hr. Wodzicki z Hołhoczy. Tyt. Zarzycki z Chotyłuba. 
Gust. Lipiński z Urlowa. Józ. Gizovtski z Przemyśla. Mik. Hnidej z 
Czerniowic. A!f. Wojczyński z Milatyńa. Maur. Rabath z Rawy. Eust. 
Hohendorff z Baara. Jgn. Pierzchała z Uszkowic. Stan. Ziętkiewicz z 
Brodów. Ant. Antoniewie z Skomoroch. Ant. Roszkowski z Brykowa. 
Karol Barański z Lazarubki. Józ. Lewicki z Bonowa. Mich. Kotowicz z 
Jaworowa. Kar. Bielawski z Nehrybek. Sewer. Doliniański z Dolinian. 
Fel. Stojanowicz z Mokrzan. Frenc. Lnik z Komarna. Tyt. Winnicki z 
Nowosiółki Teod Pdchnik z Żółkwi.

Wyjechali do d. 29.' maja ze Lwowa.
PP. Ignacv Knrazyn do Oryszkowic. Ludwig Grobleyłśki do 

Lutynka. Ferdynand Frank do Nphaczowa. Ludwig Hirowski do N ie- 
mirowa. Felix Pawlikowshi do Żółkwi. Staaisław Gostyński do P o- 
dliszek. Alexander Gnoiński do Krasna. Michał Czajkowski do Kor- 
czmina. Josef, hr. Starzyński do Polen. Zygmund Kotowski do Czer- 
ławy. Fr, Szymanowski do Spassów. Wikt. Rozwadowski do Babina,. 
Dr. W arteresiewicz do Złoczowa. Wikt. Urbański do Krakowa. Hipo­
lit Obmiński do Nizinie. Jan Moniawski do Polan.

PP. A. Krzeczunowicż do^łem bicy. A. Skrzyszewski do Jawo­
rowa. Honryk hr. Hormuzaki do Krakowa. St. hr. Potocki do Kra­
kowa. Michał Barański do Radłowie. Karol Barański do Chłopczyc. 
A. Krzystałowicz do Hamarni. Zygm. Siarczyński do Streptowa. Ni- 
cefor Sołowski d(f Przewłoczna. F. Wiśniowski do Magierowai Mak 
Lisowski do Wierzbicy. B. Hrab. do Dynisk, Piotr Korzeniowski do 
Zabcza murowanegl.

K u rs  te le g ra fo w a n y  z W ie d n ia  27 . M aja .
Augsburg za 100 złr.
Hamburg za 100 tal, branco 
Londyn za 1 funt szterl.
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. . . .

1 0 2 '/, Pożyczka 5 %  . . .
74% Akcye banku . . . .

10.2 Kolej północna . . .
102% Obi. ind.............................
11 S% Nowa pożyczka z loteryą

5% Pożyczka narodowa

1118
2935

76%
1 0 8 '/,

D z is ie jsz y  k u r s -  lw o w sk i.

Dukat holenderski , . <' i ; . . . . ,
Dukat cesarski . . . . . . . . . . .
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................................
R u b e l  p a p i e r o w y  . . . . . . . . . .
R u b e l  s r e b r n y  r o s s y j s k i ...............................................
T a la r  p r u s k i ..........................................................................
P o ls k i  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a ............................
G a li cy jsk ie  listy  za s t a w n e  za 100 zł. b e z  k u p o n u  
Gali cy js k ie  ob l ig a c y e  i n d e m iz a c y jn e  bez  k u p o n u
5 p r o c .  p oży c zka  n a r o d o w a  ..................................
S r e b r o  .......................................................................................

I Gotówką I towarem

złr. j k r | złr. kr,

36 ■A -i 40-
4 TO 4 4 *
8 6 8 !«•

----- ---- - ----- —

1 31 1 35
1 28 1 30
1 8 1 9

83 30 81 —

75 50 76 10
83 15 84 45

— — — —
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K  G rom adzinsliiego
nowo urządzony

Skład Fortepianów
we "Lwowie,

pod liczbą 310 w domu Gromadzińskich na lszem  piątrze 
poleca się szanownej publiczności z licznym wyborem fortepianów z 
najpierwszych fabryk w ie d e ń sk ic h  i z a g r a n i c z n y c h  po najm ier- 
niejszych cenach od 2 5 0  do lOOO złr. m. k. i zwyż tej ceny, za 
których doskonałość ręcfcy.

Skład tenże utrzymuje także fisharm oniki, orkiestiony Panor 
que, Piana (fortepian połączony z fisharmoniką), Pianina, przyjmuje w 
zamian używane fortepiana i w gzelkiego rodzaju zamówieuia w pro­
wincji i z zagranicy z dostawą. G. 16. 3__21.

Na Kurnickiej ulicy blisko uniwersytetu w dom u pod 
Nrem  323> /j  są trzy pokoje, angielska kuchnia, drewutnia 
ze  strychem  na letn ie pom ieszkanie lub rocznie do najęcia. 
Bliższa w iadom ość w tym samym domu. (Nr. 12. 1.)

Essence de Cafe
pour Cafe au lait & Cafe a 1’eaii de Trablit a Paris, 

Na wystawie paryskiej medalem zaszczycona,

ESSENCJA Z KAWY,
w flaszkach na 13  do 2 4  filiżanek. P ó l łyżeczki od kawy 
tejże essencji nalane do filiżanki gorącej wody, tworzy naj­
wyborniejszą kawę czarną, a do filiżanki gorącego, dobrego  
mleka, najlepszą białą kawę.

W e Lw ow ie dostać można tej essencji u Karola 
Schubutha, przy krakowskiej ulicy N. 150 . G. 17. 1 2.

Człowiek młody, znający się na rolnictwie
praktycznem, budow nictw ie i rachunkowości, szuka odpow ie­
dniej posady. Bliższa w iadom ość w  księgarni p. Kallenbach. 

(G. 1. 1— 6).
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Podpisana główna ajencja
C e s .  k r .  u p r z y w .  1&° a u s t r i a c k i e g o  T o w a r z y s t w a  z a b e z p i e c z e n i a  w  W i e d n i u
uw iadam ia niniejszym, ze oprócz udzielanych dotychczas zabezpieczeń od o g n ia ,  od uszkodzeń transpor tów  

i zabezpieczeń na życie ludz ie ,  od roku  bieżącego l 8 5 6 g o  zabezpieczać także będzie przeciw szkodom

zrządzonym przez

Zapraszając najuprzejmiej do licznego udziatu w tym now ym  rodzaju za b ez p ie cze n ia , pochlebia sobie 

podpisana g łów na ajencya , że przeszło 2 0 to letnia czynność jej w zawodzie dotychczasow ych zabezpieczeń

i w tej nowej gałęzi zabezpieczenia zjedna jej pow szechne  zaufanie.
L w ó w  w Kwietniu 1 8 5 6  GŁÓW NA AJENCYA I)LA GALICY!

ces. kr. uprzyw. 1. aus tr .  tow. zabezp. w  W iedniu .
( 0  I  2 )  w e  L wowie  N. 1 4 4 , 'm iasto  przy wyższej o rm iańsk ie j  ulicy.

F lo ry  an H. S in ger.

181 (Eiiitafiuiig zuiii Iflnftauf v#n Tolfii *-*>■
der grossen und reich ausgcslaiielen L OT T E R I E ,  dereń Zieliung unwiderrnflicli

_ 1856
erfolgt und wobei, vertheilt in 4 ? « 3 0  T . l G f f C T j  Gegenstande im Werthe von

(Builmi 15,000
ea r :  Vnllstiindige S p c i s e - .  T h e e -  u l i a f l ' c C - S e r v i c e  von 13ló th .  S ilber  & 

Fin L os liosłeł n u r 30  k r  C. M.
A bnehm er  von 5  Losen  erha lten  eines j e n e r  Freilose u n e n tg e le l ic h , w elche noch se p ara t  d u rc h g e -  

bemis mit S i l b r r  -  G e g c n s t a n d c i i , w o ru n te r  c i i i  v o l l s t i i n d i g c s  ^ p e i s e  -  S e r v i c e  f i i r  I S  
^ P i ’s o n e n  &. dotirt und suhin zw eim al spielen.

Dos R e inertragn iss  d ieser  dem  Hern Med. Dr. Job .  Ncp. v. D antsek - Dayka von dem  hohen  k. k. 
I,1;,nztninisterium im E inverstandnisse  mit dem  Ministerium des Innern  bew dlig ten  Lotte rie  ist zum Theile 

^ein in ii^p G riindung begriffenen a l lgem em en K rankenbause  in P re ssb u rg ,  und zum Theile zur Griindung. 
e incr S t i f lung  fiir verw aiste  k. k. B eam tens tócb te r  beslimmt.

Lose bei Friedrich Schubuth, Lemberg Ringplałz iV. 173, ______________ ____

Sp is d z ie ł
H. W. fcAŁŁKMBACHA

schon  am

gew onnen  w e r d e n ,  und  zwai

b a s i e  M. Kalendarz  g o sp o p a rsk i  czyli doradn i  
tycznego gospodarza  , z d z iew ią teg o  wydania

do nabycia
we Lwowie.

księgarni

k p ra -  
f ran-  

2 zfr.
„ . .spo

[) z i CUzb 'e,ao przełożony.  Kraków 1 8 5 6
da n ' e 0 6  ' d z i e c i ę  p r ó ż n o ś c i ,  o p o w ia -

• nie przez au tora  k ło p o tó w  s ta rego  kom endan ta .
1̂  dwóch  tom ach .  W arszaw a  185 6  3  z łr .  5 4  kr.

°  f Zf J ' J  0 w s k i J W dow iec ,  powieść. 2 tom v. Wilno 
A8d6 • . . . 4 złr. 3 0  kr.

o z ł o  w s  k i  X. S. Kazanie o d oskona łośc i  chrze­
śc ijańskiej w dzień Ś Franc iszka  Sa lezego na pro- 
e *sJi panien  Eugen i i  i Helenv F io ren lin iów ien .  miane

K r a  w kościele P F'. Wizytek w W ilnie.  W ilno  1 8 5 6  16 kr. 
p  c w s k i I. J. K o m e d y an c i ,  p o w ie ść ;  tom III. i IV.

K r e m  i b u rS 1 M°h i lew  1 8 5 6  . 3  złr  2 0  kr.
e r J ó z e f .  Listy z Krakowa, 3  tom y . Wilno 1 8 5 5

^ s ' ę « a ś w  1 2  złr. 3 0  kr.
dzon W - 8 W iadom ości  z dziedziny n auk  p rzy ro -  
luH.;^C. ’ ' s It*ryi kra jów i ludów, żywoty znakom itych

szy tó w  C1 2  B o k  i 8 5 6 ' T ° m V' ’ ZB8Zyt ł * 2 - .ZJ* z e '
Mow y P ° g r z e b o w

w ińskim

10. złr.
po ś. p. x iędzu Ignacym  H o ło -  

W iln o  1 8 5 6  
złr. 2 0  kr.

I w !'• AlCUŁU

arcybiskupie  Mohylewskim

N a u k a  t e o r e t y c z n o  - p r a k t y c z n a  sztuki malarza, 
pozłacarza lakiernika 2 części w jednym  tomie. W i l ­
no 1 8 5 4  i • • • 2 złr. 8 kr.

P o l  W  i c e n t y .  D robne  poezye* Kraków 1 8 5 6  5  złr.

G a d y  prak tyczne  o poczytkowym  w ychowaniu  dzieci e p o -  
ka o d '  l tro  do 5-jęo roku przez L. M. W arszaw a  

1 8 5 0  . ■ * 3  z ,r ' 12  k r ‘
S i e m i e ń s k i  L. Adam Mickiewicz w sp o m n ien ie  pozgon-- 

ne.  Kraków 1 8 5 6  . . . • 3 0  kr
S i k o r s k i  J Ziemianin czyli ła twy sposób  powiększenia  

d o c h o d ó w  za p om ocą  wiejskiego gospodars tw a .  W il ­

no 1 8 5 6  . • • • 3  z , r - M  |
S k u t e k  pom inięcia  zniesienia  w a runków  zastrzegającym» 

względność* p ierw otdośći  przez L. h r .  G. W a£sza^ a 
1 # 5 6  . . ó • • "

S y r o k o m l a  W . Hrabia na W ąto rach ,  krotocbw ila  w e r -
* szem z 16go  wieku. W ilno 1 8 5 6  1 złr. 48.  kr.

W r ó ż b y  ze snów oraz wyjawienie  tajemnic  i »P0S° b ó " '  
p k . c h  r f j m l i  s u r a m i  J o  p r . e p o m a d . n l .  £  ^  

szlości. K raków  1 8 5 0  « .
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U W I A D O M I E N I E  <*-*>
ces. król. uprzyw ile jow anego assekuracy jnego  towarzystwa

r

IOW SOCIETt E01BIEREI1LE l)‘tSSil.lRt/.IO\l
W TBIBŚCIE.

Dyrekcya ces. król. uprzyw. to w a r z y s tw a : N uova S o c ie ta  C oinm ericiale <1* A ssien-
raz io n i w  T ry e śc ie , postanow iła  działania sw oje as syku racy jne  ta k ie  na

(ialicyę, Kraków i Bukowinę rozciągnąć.

W s p o m n io n e , bogato  wyposażone to w a rz y s tw o ,  zawiązane zostało w roku  1 8 4 /  przez akeyo- 
n a ry u sz ó w  niegdyś tak św ietn ie s łynnego  tow arzys tw a  assekuracy i morskiej „IVnova S ocie ta  <1 As- 
s ic n ra z io n i” —  a w sku tek  Najwyższego przywileju upoważnione  zostało do udzielania wszelkich us ta­
w a m i k ra jo w e m i za tw ierdzonych  gałęzi zabezpieczenia.

R zete lna  solidarność przeciw stronom  zabezpieczonym o k a z y w an a ,  oraz corocznie obw ieszczane 
św ie tn e  b i l a n s y  zjednały  rzeczonem u tow arzystw u ową wziętość i względy, którem i się pow szechnie  szczyci. 
Ces. król. uprzywil.  tow arzystw o IVoova S oc ie ta  com m erciale  d ’ A ssicu raz io n i w Tryeście

rozpoczyna działalność swoją
W  C A L IC Y I,  K f t A K O W I S  i l i U h O W i A T E

t y m c z a s o w o  z a b e z p i e c z e n i e m  
budynków, fabryk, mebli, sprzętów domowych i gospodarskich, ziemio­

płodów, wyrobów kunsztu i rękodzieła, bydła, towarów i t. d.
przeciw

Szkodom ogniowym ,
»«*  PRZESYŁEK KUPIECKICH i— "

szkodom  e lem en tarnym  w  czasie ich odstaw y .
P odp isana  ajencya jeneralna oznajmia n in ie js z e m , że czynności swoje już rozpoczęła i poleca się 

szanow nej Publiczności z tern za p ew n ie n ie m ,  iż najusilniej s ta rać  się będz ie ,  s t ronom  z a b e z p i e c z a j ą c y m  się, 
wszelkiemi dogodnośc iam i -  rów nie  jak  k tórekolw iek  inne zaakredy tow ane  tow arzystw o —  staw ać  się korzystną .  

L w ó w  w m iesiącu  kw ie tn iu  1 8 5 6 .

Ajencya jeneralna dla Galicyi Krakow a i Bukowiny

EUGENIUSZ BARACH - RAPP APORT,
pełnomocnik i ajent jeneralny

Bióro przy wyższej Karola L udw ika  ulicy pod L 3 1 2  m. naprzeciw  c. k. u rzędu  pocztowego 

U W A G A : W e  w szy stk ich  m iastach  i znaczn iejszych  m iasteczkach  wy* w ym ie­
n ionych  k ra jó w  k o ro n n y c h  — z a p ro w a d z a ją  się a jencye , k tó re  w sw o­
im czasie  oznajm ione zo stan ą .

D K ś M B M U t M K U  . . t ą ®

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W . MANIECKI. W drukarni zakładu narrodowego im - Ossolińskich.


